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Krwawy napad ukraiński przed sadem doraźnym
Wczorajsza rozprawa odbywała się na oddziale chirurgicznym lwowskiego szpitala 

powszechnego
, Lwów, 18. 12. (Teł. wŁ). Rozpra­

wa przed sądem doraźnym w sprawie 
napadu na pocztę w Gródku Jagielloń­
skim wywołała duże zainteresowanie ze 
względu na stwierdzone w śledztwie po­
dłoże polityczne. Mimo to na sali za 
ściśle kontroiowanemi przepustkami 
enalazło się zaledwie około 200. osób 
przeważnie mężczyzn. Obok. ław. dla 
publiczności i za oskarżonymi znajduje 
się kilkunastu posterunkowych. Miej­
sca sędziów przysięgłych zajęli dzienni­
karze, którzy w liczbie 25 reprezentują 
prasę lwowską i pozamiejscową. Wśród 
publiczności panuje nastrój ciężki, — 
wszyscy dokładnie zdają sobie sprawę, 
że nad głowami oskarżonych zarysowu­
je się widmo szubienicy.

Bekonspiracja U. O. N,
Lwów, 18. 12. (K). Bilans pierw­

szego dnia rozprawy jest nader sensa­
cyjny. Zeznania bowiem wszystkich o- 
skarżonych stwierdzają, że sprężyną 
napadu na pocztę w Gródku Jagielloń­
skim jest U. O. N„ organizacja prze­
kształcona z U. O. W. Każdo niemal 
żdąńie oskarżonych dekonspiruje, jeśli 
nie bezpośrednio, to pośrednio drogi' i 
osoby,' na których opiera się U. O. W.

Sekcja terorystyczna
. U. O. W., dzieląc się na szereg sekcji, 
wysuwa na czoło sekcję terory- 
styczną, której członkowie w miarę 
potrzeby zbierają się w budynkach pu­
blicznych, celem opracowania planu. — 
Organizacja U. O. W. dysponuje dość 
bogatym magazynem broni, gdyż ;— jak 
Wykazały zeznania oskarżonych — 
Wszyscy biorący udział w napadzie byli 
zaopatrzeni w broń najlepszych syste- 
ft)ów, a więc: rewolwery automatyczne 
Systemu Orgescha, Frowęra, Mausera i 
rewolwery bębenkowe. Warto też pod­
kreślić, że U. O. W. najchętniej wpro­
wadza w swe szeregi system Orgescha, 
ktpry zastosowany został już w czasie 
morderstwa, ńa osobie śp, kuratora So­
bieskiego.

Przysięga na rewolwery
Zamachowcy władają bronią dosko? 

(lale i znają również zasady balistyki. 
Organizacja U. O. N. zmierza do swego 
celu po trupach, członkowie jej składa­
ją przysięgę na rewolwery, jak ongiś 
dzicz kozacka, która święciła noże i po­
wrozy do wieszania Lachów.

Cjankali i fałszywe „alibi"
OrganizacjaU. O. W. — jak wykaza­

ła rozprawa — dysponowała również ta- 
kiemi osobami, które każdorazowo do­
starczyć jej mogły środków chemicz-
nych. Jeden z oskarżonych najwyraź­
niej przyznaje się, że zamachowcom 
miano rozdzielić cjankali na wypadek, 
gdyby zostali przychwyceni. W szere­
gach U. O. N., co również wykazała 
rozprawa, znajdują się ruscy lekarze, 
którzy dostarczają świadectw lekarskich 
celem stworzenia dla oskarżonych alibi 
Właśnie w związku z takiem „świadec­
twem lękarskiem“ aresztowany zosts 
w nocy z piątku na sobotę lekarz Ru
sin. dr Barwiński. który jako członek i 
U- O N miął dostarczyć dla jednego z ! 
oskarżonych świadectwa choroby . tłumu strzały.

Wojskowe wyszkolenie terorystów
Członkowie U. O N., wchodzą do tej 

organizacji po przejściu pewnego wy­
szkolenia „wojskowego“. Wyszkolenie 
to prowadzono, z początku w „Piastach“, 
a gdy te uległy likwidacji, role icb — 
jak wynika, ż zeznań Biłasą -r objęły 
„Sokily“.

Do wykonania zamachu organizacja 
dobiera _ członków z przeróżnych „pią­
tek“ i z różnych miast, tak iż ^zama­
chowcy przeważnie nie znają się osobi­
ście.
Dalsze zeznania oskarżonego Biłasa

Lwów, 18. 12. (Tel. wł.). Po krót- 
kiem zasłabnięciu zamachowiec Biłaś 
zeznaje w dalszym ciągu. W momen­
tach obciążających zwala on wilię na 
zabitych w napadzie na pocztę lub na 
tych, którzy nie stanęli przed sądem. W 
zamachu na pocztę brało bowiem udział 
11 członków U. O. Ń., z czego zaledwie 
3 stanęło przed sądem doraźnym.

Na pytanie sądu; dlaczego podjął się 
tak zbrodniczej misji, Biłaś oświad1 
cza, że w razie odmowy zostałby przez 
organizację zabity.

Apatja i zniechęcenie osk. Burakow­
skiego

Jako !. drii^gi - cźeźmaje ■ M-i^ó^ś ł a 
Żurikóiis k i. Oskarżony prztyzna- 
je śię do udziału w zbrojnym napadzie 
i dokładnie opiśdje zarówno przygoto­
wania, do napadu! jak również 'jego 'wy­
konanie.'• Żuf akowskiego' do ..roboty“ 
sprowadzono ' że Stanisławowa, a we­
zwał go jakiś tajemniczy osobnik. Po­

żydowskie pokrowce

„Sanacyjna“ ~ opirija publiczna...

Napady na składy żywnościowe w Berlinie
Komuniści usiłowali «organizować liczna pochody demon­

stracyjne
Berlin, 18. 12. (PAT.) W różnych 

częściach miasta doszło w sóbotę do 
; poważnych zaburzeń, połączonych z 

napadami na sklepy żywnościowe, — 
Sprawcom napadów udało-się umknąć 
przed przybyciem policji.

W dzielnicy północnej w czasie de­
monstracji komunistycznej padiy z

dobnie jąk kilku innych zamachowców, 
przebywał ón we Lwo.wię u zastrzelone­
go w Gródku Berezińskiego. Żurakow­
ski nie .zna komendantów napadu na 
pocztę i ślepo wykonywał tp, co mu po­
leciła organizacja. Przy napadzie ha 
pocztę w Gródku spodziewano się za­
brania 500 tysięcy zł.

W czasie przesłuchania Burakow­
skiego powstaje kwestja, kto zabrał zra­
bowane \ pieniądze! Ponieważ zama­
chowcy działali grupami, przeto jedną 
grupa spycha winę na drugą.

Obrona stara się przedstawić oskar­
żonego jako człowieka chorego, nieod­
powiedzialnego, względnie działającego 
sugestywnie, na rozkaz.

Zaznaczyć należy, że, gdy po mor­
dzie poszukiwano Zurakowskiego, zdo- 
łął on dotrzeć do Stanisławowa, a do­
wiedziawszy się, że go poszukują, zja­
wił się dobrowolnie na policji i miał 
już gotowe alibi. Na podstawie tego a- 
libi, po pierwśzem przesłuchaniu. Żu- 
rakowski został zwolniony. Później 
jednakże alibi zawiodło.

Żurakowski jest tym oskarżonym, 
który zeznaje o przygotowaniu cjankali 
na wypadek ciężkiego zranienią lub 
krytycznej sytuacji zamachowców. Mó­
wi też. że zrabowane pieniądze były 
dla U. O. N.

W zeznaniach swych Żurakowski 
jest apatyczny, zniechęcony. (

Danyłyszyn odmawia wszelkich 
zeznań

Najkrócej zeznaje oskarżony D a n y- 
łyszyn, którego obciążyli poprzedni 
oskarżeni. On to miął zabić starszego

B e r 1 i n, 18. 12. (PAT.) W ciąg : 
dnia dzisiejszego powtórzyły się mani 
festacje komunistów, którzy w śród 
mieściu i na peryferjach usiłowali zor­
ganizować pochody demonstracyjne.

Interwenjowała policja, używając 
pałek gumowych i dając strżaly na po­
strach.

przodownika i zranić posterunkowego 
w Glinnej Navarji. Jaka była cola Da* 
nyłyszyna w Gródku przy napadzie, je­
szcze nie ustalono.

Danyłyszyn wchodzi na salę. w zielo­
nej „organizacyjnej“ kurtce i,z miejsca 
oświadcza, że „odmawia wszelkich ze­
znań“. Nie chće nawet podać swego na­
zwiska Na nic nie przydały się trudy 
przewodniczącego — oskarżony zaciął 
śię i nie puścił „pary z ust“, a w dal­
szym ciągu rozprawy zachowywał się 
cynicznie.
Ilmiennik komendanta „siczowników“

Jako osiatani oskarżony zeznawał stu­
dent praw Kossak.

Nazwisko to już nieraz wypływało 
pyzy akcjach terorystycznych. Przypo­
mnieć m. in. należy pułkownika Kos­
saka, komendanta „siczowników“ w 
walce o Lwów ii Małopolskę Wschod­
nią. Kossak oskarżony jest o to, że pod­
żegał do napadu i dostarczy! pieniędzy 
na podróż. Oskarżony do winy się nie 
poczuwa, nikogo z podsądnych nie zna 
i w zamachu na pocztę nie brał edzia.u.

Po przesłuchaniu oskarżonych prze­
wodniczący zarządza przerwę obiado­
wą.

Po przerwie obiadowej
Po przerwie obiadowej przewodni­

czący trybunału ustala generał j-a milczą­
cego Danylyszyna za pośrednictwem Żu- 
rakowskiego, który jest jego bliskim 
krewnym. Ponadto ustalono pomoc 
jednego z wieśniaków pod Gródkieth, 
u którego zamachowcy nocowali w sto­
dole.

Zeznania świadków
? Następnie przystąpiono do przesłu­

chania świadków.
Pierwszy zeznaje naczelnik poczty 

w Gródku M a r s z a 1 i k. Opisuje on 
dokładnie przebieg napadu. Według je­
go zeznań zamachowcy krzyczeli po pol­
sku. Świadek.Marszałik wielu szczegó­
łów nie umie podać; wypadki tak szyb­
ko następowały po sobie, że nie umiał 
ich uszeregować w formie dowodu. — 
Poszczególnych oskarżonych nie może 
rozpoznać.

Zkoiei zeznaje T o m a s z T o m k ó w 
— kontroler pocztowy. Świadek ten zo­
stał ąteroryzowany przez zamachowców. 
W czasie napadu kazano mu położyć się 
twarzą do ziemi } nie ruszać się. Z a­
skarżonych nie poznaje nikogo. Z opo­
wiadań tego świadka wynika, że obaj 
zamordowani zamachowcy, mogli paść 
z rąk własnych towarzyszy.

Następnie zeznaje mgr. Jan Gra­
biński, rei. gr. kat,, aplikant adwo­
kacki. Usłyszawszy strzały, uciekł on 
na piętro.

Św. Edward S zc z o m br o w sk i, 
uczeń seminaryjny, widział na stacji w 
Gródku kilku osobników z teczkami, — 
Wśród nich poznał akademika ruskie­
go w Gródka Andruszkowa i Kuśpisza.

Dalszych czterech świadków nie wno­
si do rozprawy nic szczególnego. Znaj­
dowali się oni przeważnie poza miej­
scem wymiany strzałów.

(Ciąg dalszy na str. 2).

Weissówna w 0. W. P.
Mistrzyni świata w rzucie dyskiem, 

członkini „Sokoła“, Jadwiga Weissów­
na, udekorowana została na zjeździe O- 
bozu Wielkiej Polski w Łodzi „szczerb­
cem“ Chrobrego“.

Brat jej jest kierownikiem! placów­
ki O. W. P. w Pabjanicach i bardzo 
czynnym działaczem narodowym od 
szeregu lat.

Wiadomości Sportowe 
na stronie 3-clel
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Burzliwa dyskusja w komisji budżetowej
Popisy posła Walewskiego » B. B.

Warszawa, iS 12. (Teł. wł.). — 
Komisja budżetowa Sejmu na sobot- 
fP-iem posiedzeniu dokończyła rozpraw 
nad budżetem prezydium Rady Mini­
strów. Rozprawy były bardzo gorące. 
Wystąpienie piątkowe pos. Trąmpczyń- 
skiego wywołało replikę dopiero te­
raz pos. W a I e w f k i e g o (B. B.). któ­
ry podjął śmieszny, pełen niedorzeczno­
ści atak na obóz narodowy. Cytujemy 
poniżej niektóre z jego aktorskich wy­
padów, skarconych natychmiast odpo­
wiednio przez niektórych posłów Klubu 
Narodowego.

„Odmawiamy opozycji prawa posłu­
giwania się argumentami o praworząd>- 
oóści i etyce — mówił p. Walewski. — 
Do niepodległej Polski przyszliście z ta­
ką niewiarą w nią, w jej wiasńe siły. 
Mówiąc o praworządności i dając do­
wody rzekomego jej łamania, p. Trąmp- 
czyński przytoczył rozwiązanie Obozu 
Wielkiej Polski. Jest to charaktery­
styczne dla całej waszej mentalności, że 
rozwiązanie tej tajnej (!) i szkodliwej (!) 
organizacji uważacie zą niepraworząd- 
mośc. Na wiecach i zebraniach na zie­
miach zachodnich, działacze wasi i po­
słowie dalej uprawiają separatyzm i 
występują przeciw Galileuszom z Kon­
gresowy“ (!)

„A na odcinku śląskim? Gdy zwró­
cono się do p. Korfantego, by wziął u- 
dział w uroczystym obchodzie iO-lęcia 
przyłączenia Śląska, to odmówił- (P. 
Kornecki: Ale postawiono mu wa­
runek, że nie wejdzie do komitetu). Z 
małemi wyjątkarńi wszędzie niemal na 
Śląsku ludność polska nie idzię już za 
Korfantym, lecz wspólnie z nami.“ (P. 
B i 11 n e r: Dziwne tylko, że głosuje i- 
oiacżej!).

P. Walewski następnie zarzuca p. 
Dmowskiemu, że nie odpowiedział na 
pismo p. Piłsudskiego, zaczynające się 
od słów: „Drogi Panie Romaniel...“. A 
wewnątrz kto organizował pierwszy za­
mach w 1919 r.? (P. T r ą m p c z y ń- 
ski: Przecież wasz człowiek, Sapieha. 
P. Polakiewicz: Ale Sapieha za­
meldował się natychmiast na front ja­
ko szeregowiec i marszałek mu powie­
dział. te tern się rozgrzeszył!).. Dopiero 
w odrodzonem państwie znalazł się 
Cźlowiek. który popełnił tę zbrodnię i 
znalazł się. obóz, który takiego człowie­
ka wyhodował. (Pos F r. A rc ' s z e w- 
s k i (KI. Nar.): A jak to było, gdy strze­
lano z armat do prezydenta Wojcie­
chowskiego i przypadkowo nie trafio­
no?).

„Poszliście dalej — mówił Walew­
ski — gloryfikowaliście morderstwo i 
to jest ostateczny dowód upadku, (p. 
Fr. Arciszewski: A wy dotąd glo­
ryfikujecie r. 1926). Część duchowień­
stwa pod waszym wpływem urządzała 
nabożeństwa nie za duszę Prezydenta, 
lecz jego mordercy. (P. T r ą m o c z y ń- 
5ki: Sąd marszałkowski to wszystko 
wyjaśnił). Tych grzechów nigdy wam 
nie zapomnimy, sa to rany. (P. S t. Zie­
li ń s k i: Bo to są rany wasżego sumie­
nia!)- Występujecie przeciw policji i 
prawu. (P. Zieliński: Wyście po­
wstali z buntu i ciągniecie z niego zy­
ski). Dziś, w rocznicę jego śmierci, w 

rasie waszej niema bodaj wzmianki o 
omitecie uczczenia jego pamięci. Tó 

świadczy, że w głębi duszy dalej glory­

fikujecie to morderstwo. (Pos. Fr. Ar­
ciszewski: A czy wy urządzacie na­
bożeństwa za żołnierzy poległych w 26 
roku?). Otóż z tych wszystkich wzglę­
dów odmawiamy wam prawa argumen­
towania praworządności“. (P. Zieliń­
ski: Złamaliście przysięgę w r. 1926. 
nie macie głosu, gdy chodzi o prawo).

Pos. Chądzyński (NPR): Spory 
historyczne i polityczne między obozem 
Józefa Piłsudskiego a obpzem Romana 
Dmowskiego oceni historja. Oceni ona 
i morderstwo Narutowicza i zamach 
majowy, mord zbiorowy, oceni Brześć 
(P. Polakiewicz; Jąki mord? Pik. Arci­
szewski: Bratobójcza walka na ulicach 
Warszawy. Ja broniłem wówczas ho­
noru Rzeczypospolitej i godności żoł­
nierskiej, a panowie buntu). Te spory 
jednak nie mogą nam bynajmniej za­
słonić rzeczywistości dzisiejszego dńia.

Przechodząc do meritum Sprawy pos. 
Chądżyński zwraca się do premjera z za­
pytaniem dlaczego rząd nie pozwala 
przedstawicielstwu narodowemu speł­
niać obowiązku? W okresie sesji jest 
właściwie 75 dni róboc?ych. Jaka była 
ńągła konieczność załatwienia prawa o 
stowarzyszeniach w drodze dekretu, de­
kretu o sądownictwie, dekretu o Trybu­
nale Adm., dekrćłu o stosunkach służ­
bowych profesorów szkól akademic­
kich? We wtorek wieczorem rozdano 
komisji administracyjnej gruby plik 
poprawek do ustawy samorządowej, a 
niż w ąrodę rano komisja przystąpiła 
do merytorycznego załatwienia tej spra­
wy. Jeśli chodzi o dzielnicę zachodnią, 
to ludność pomorska nie jest usposobio­
na separatystycznie, tylko obecna go­
spodarka stwarza tam tio separatystycz­
ne: do powiatu morskiego posyła się 
ludzi z Słonimia czy Brześcia, a powin­
ni tam iść starostowie z najlepszej szko­
ły-

Fundusze dyspozycyjne wynoszą o- 
gółem 23.Ś20.000 zł, z tego 19 milj. jest 
zupełnie niekontrolowanych.

P. ks. S z y d e 1 s k i chcial się bawić 
w pacyfikatora, ale i on sam musial wy­
razić zastrzeżenia prżććiwko polityce 
rządowej, np. dekretowi o stowarzysze­
niach.

Pós. B i t1 n e r (Ćh.. D-) stanął w o- 
bronię p.„ Korfantego, zapowiadając, że 
z zarżtitów p. Kórfańty wyciągnie kon­
sekwencje. Przypomina, że powołana 
po maju specjalna komisja badania nad­
użyć zajmowała się specjalnie osobą p. 
Korfantego i nie znalazła nic, coby ją 
skłoniło do wydania komunikatów w 
tej sprawie. Do jakięgo stopnia docho­
dzi u panów z B. 3. brak rycerskości- o 
tern świadczy fakt, że p. Stpiezyński, 
napiętnowany w 30 wyrokach za osz­
czerstwo. chodzi bezkarnie. P. Polakie­
wicz żądał faktów: oto człowiek, który 
w r. 1905 bez pieniędzy zakładał SZboły 
polskie i niedawno obchodził 25-lecie 
swe] działalności nauczycielskiej, sen. 
Soltyk, zostąl usunięty od pracy, bo nie 
chćiała wprowadzać polityki do szkoły 
Jeśli chodzi o tragedię zabójstwa Naru­
towicza. to morderca za swój krok ka­
jał się przed sądem i wołał o karę śmier­
ci dla siebie- A panowie, czy stanęliście 
przed jakim sadem?

p. Polakiewicz: Myśmy calwo- 
wali moralnie i matśrjąlnie dobro Pol­
ski.

P. B i 11 n e r: Pan, który ma na rę­
kach krew żołnierza polskiego, który 
zlania! przysięgę, który zrobił zamach 
na głowę państwa, nie może mówić o 
zasadach moralności chrześcijańskiej 
Co do kongresu Krakowskiego, to mogę 
przysiąc, że nie miał on na celu zama­
chu na rząd. Panowie zrobiliście z tego 
sprawę, która rozwaliła naród na dwie 
części.

P. Polakiewicz: Sąd to uczynił-
P. B 111 n e r: Wiemy, co robią sądy 

pod wpływem zniszczenia nieusuwalno­
ści sędziów. Ostatnia działalność pre­
zydium Rady Ministrów stoi wyraźnie 
w sprzeczności z ełómentarnemi poglą­
dami chrześcijaństwa. Oto jest kodeks 
karny: sódomja niekaralna, homoseksu­
alizm niekaralny, biuźnierstwa nieka­

Krwawy napad ukraiński przed sądem doraźnym
Drugi dzień proGesu — Rozprawa na saii szpitalnej

(Ciąg dalszy ze str 1).
Lwów, 18. 12. (Tel. wł.). W dru­

gim dniu procesu rozprawa odbyła się 
na oddziale chirurgicznym szpitala 
lwowskiego. Na sąli operacyjnej zna­
lazł się trybunał, obroną, prńsa i cały 
szereg lekarzy w białych fartuchach. — 
Oskarżonych ośadzóno na specjalnej ła­
wie.

Badanie rannych świadków
Jako pierwszy świadek zeznaje Jan 

Klimczak, lat 28. woźny izby skar­
bowej w Gródku Jagiellońskim. Wnie­
siono go na salę w łóżku, gdyż jest on 
ciężko ranny w płuca i kręgosłup, — 
Świadek został zbadany przez lekarzy i 
jest przytomny. Odebrano od niego 
przysięgę ustną.

Świadek opowiada, że gdy wracał z 
kontroli skarbowej, przed pocztą na­
tknął się na 12 osobników, którzy go 
wyprzedzili i weszli do gmachu poczty. 
Gdy świadek wszedł na schody, ktoś za­
wołał do niego „Ręce do góry!“, poczem 
strzeli! doń i. trafił go w piersi. Świa­
dek upad! i udawał zabitego. Wszyscy, 
którzy weszli do gmachu poczty, byli w 
maskach na twarzy. Ten. który strzelił 
do ś" iadka. był co do wzrostu podobny 
do Danylyszyna.
Najstarszy zachował się najhardziej 

po rycerska
Jako drugf świadek zeznaje Euze­

biusz Kohman, urzędnik Kasy 
skarbowej, lat 56. Choć jest on najstar­
szym z pośród naocznych świądków 
zajścia, jednak w czasie napadu zacho­
wa! się najbardziej po rycersku. Ocalił 
on przed kradzieżą i rabunkiem 54 tys. 
złotych. Zaprzysiężony opowiada, że 
schował on pieniądze, gdy kłoś rap­
townie szarpnął drzwiami, otworzył je 
i krzykńął „ręce do góry!“. W drzwiach 
ukazało się trzech akademików’ w ma­
skach. Świadek wstał. Wówczas dano 
do niego dwa strzały. Jeden strzał tra­
fi} go w rękę, a drugi w piersi. Mimo 
zranienia, dopadlt do drzwi, zamknął je 
i przycisną! ciężąrem swego ciała. Do­
pomógł mu w tern kolega Dębicki. — 
świadek zeznaje. że strzelał doń Bere- 
ziński. który, jak wiadomo, padł tru­
pem w czasie wymianu strzałów.

W czasie zezńań Kohmana po raz 
pierwszy przemawia Danyłyśżyn. który 
do tej pory nie oderwał się ani słowem.

Zapytany przez prokuratora, jaki

ralne, spędzenie płodu, mordowani* 
czynającego się życia...

P. Róg (KI. Lud.): System opiera się 
na policji, tymczasem bezkarność się 
szerzy. Pod Garwolinem jadący d0 
miasta muszą się opłacać bandzie, a 
skargi nie pomagają.

P. Polakiewicz: Nazwiska.
P. Róg: Informatorzy boją się wy< 

jawiać swych nazwisk, bo im życie mi­
le. Biurokracja doprowadza do absur­
dów. Np. rozesłano do profesorów u- 
urwersytetów ankietę: wśród pyi^ń 
znajduje się: czem się zajmuje żona pro. 
fesora. a pytanie 23 opiewa, czy profe­
sor nie cierpi na niedorozwój u mysio, 
wy?! (Wesołość).

Po Sanojcy zabrał głos p. Tramp- 
c z y ń s k i.

miał kaliber rewolweru, odpowiada, ż* 
nie przypomina sobie. Na inné pyta­
nie nie udziela odpowiedzi.

Starcie obrony z prokuratorem
Tu następuje starcie pomiędzy o- 

broną a prokuratorem. W momeńci* 
bowiem, gdy prokurator zapytuje o- 
skarżońego Danylyszyna, czy z tego sa­
mego rewolweru strzelał do śp. Hołów- 
ki, obrona sprzeciwia się tego rodzaju 
pytaniom, uważając je za podrywki.

Dalsze zeznania
Jako trzeci zeznaje świadek Mi­

chał Dębicki, urzędnik rachunko­
wy, który wchodzi na salę rozpraw w 
szlafroku szpitalnym. Zéznaje on po­
dobnie jak Kohman. Usłyszawszy o- 
krzyk: „ręce do góry!“, przypuszcza! 
początkowo, że to koledzy urządzają 
sobie żart. Gdy jednak zorjeńtował się 
w sytuacji, padł strzał, który zranił eo 
w plecy. Mimo to Dębicki podbiegi do 
swego kolegi. Kohmana i wraz z nitr 
zatarasował ' drzwi.

Jako czwartv świadek zeznaje po­
sterunkowy policji państwowej z Pu- 
stomyt Euzebjusz Sługowski. lat 
35. świadek został zraniony w pościśu 
w Glinnej Nawarji. gdzie, jak wiado­
mo. nocowali Biłaś i Danylyszyn. - 
Świadek zeznaje. że 30 listopada do­
stał rozkaz w nocy od swego komen­
danta zlustrowania wraz ze śp, przo­
downikiem Kojatem okolicznych dróg, 
cèlem schwytania sprawców napadu. 
Na stacji Glinnej Nawarji zobaczyli 
wśród watronów dwoje ludzi w czaj­
kach akademickich. Na zapytanie, 
kto tam jest, nie otrzymali odpowiedzi. 
Równocześnie padł strzał w kierunku 
posterunkowearo.a do komendanta da­
no dwa strzały, poczem napstnłcy po­
częli uciekać Świadek stwierdza, ze 
Kojaka zabił dwoma strzałami Biłaś, 
natomiast do świadka strzelił Danyły- 
szyn.

Tu po raz drugi odzywa się Dąnyłg- 
szyn, mianowicie, że to on. a nie B-- 
łas strzelał do zamordowanego przo­
downika-. Świadek obśtaje jednak przy 
swoiem.

Prokurator znów zadaje pytanie, co 
do sprawy Hołówki. Obrona i tvm ra­
zem podkreśla, że są to pytania pod­
chwytliwe. Prokurator oświadcza, ze 
mjmo wszystko będzie dążył do wy­
krycia praw-dy materjalnej.

Na tern rozprawę przerw-ano. J- *•

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)
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• Ach. świat to wielkie mrowisko. — 

Trudno rozeznać, gdzie komu droga, 
trudno wiedzieć, po co ten ruch od ra­
na do wieczora, wściekła gonitwa za 
śmiercią. Ścigają się z czasem, który 
depcze im po piętach i sztychem zdra­
dziecko z tyłu zadanym, przekonywa 
ich. że biegli za niczem. A są i tacy, 
jak Grzywiec, którzy stanęli na drodze 
i twarz odwracają za tern, co 
już nie dogoni ich nigdy Lecz droga 
posuwa się z nim naprzód, nic nie zdo­
ła wstrzymać prawa mijania.

Dziś to pierwszy wieczór gdy Grzy­
wiec nie myśli o Wikcie i Jędrusiu 
Jęst niepewny Wikty. Nie ufa jej. —■ 
Była zhwśze tak chytra. Chyba mo­
gła sę wywiedzieć u męża, czy zabił 
mu syna czy nie A jeśli to naprawdę 
był wypadek? Nie. Lepiej dziś nie 
zadawać już sobie tych pytań Kfwa- 
we ślady po lesie zasypał biały śnieg, 
śpi wszystko.

Grzywjec leniwo naciągnął płaszcz 
i pomyślał jeszcze. — Co to za głupie 
dziewczyńisko z tej Maryśki. — Po 
chwjli spał twardo Węgle w piecu, 
pokryły czerwony żar warstwami po­
piołu. tpąląły. świecąc jeszcze szpara­
mi spękanych brył, jak światełko w 
okme jakiegoś dobrego domu.

Wygwieżdżona noc zimowa rozpię­
ła ciszę ogromną, jak namiot bezsze­
lestnie opuszczony na kolisty skraj 
dalekiego horyzontu.

Las zamarł, zwiesił konary, senne 
korony drzew splotły gałęzie. W ta­
ką noc kamień staczający się łoży­
skiem strumienia zawisa w powietrzu 
i kładzie się miękko na śnieg, by nio 
kalać ciszy. Pękająca tafla lodu roz­
suwa się, jak zaklęte drzwi, ptak zry­
wający się 7 gniazda, płynie, nie poru­
szając skrzydłami przez mroźny dziki 
świat gór. Dopiero szary świt zimo­
wy. wstający leniwo w dolinach, wę­
druje ku wyżynom twardym krokiem 
— ze zgrzytem otwierają się odrzwia 
nowego dnia.

Nazajutrz Grzywiec wybrał się zno­
wu do miasta Nfiał pięćset złótyćh 
To nie żarty. Za nia wynrawinną !i- 
siurkę wartą jakieś Sześćdzłóśiąt. Oó 
wiedzmy przy dobrym targu ośmdzie-

siąt złotych, wziąć pięćset. Ha, nikt 
go o to nie prosił. Tylko, że Grzywiec 
miał bronić go przed tą bandą i hoło­
tą. jak mówił Chalaczyński Ciekawe, 
czy oni naprawdę tak dybią na jego 
pieniądze. Postanowił odwiedzić Cha­
łaczyńskiego. Niechże wie. że ón mnie 
powinien być wdzięcznym. Ale, tu 
widać, pomylił się Grzywiec. bo Cha- 
łaczyńskl wcale pomocy nie potrzebo­
wał. Gdy zapukał do jego drzwi, wy­
stał naprzód dobrą chwilę, a potem u- 
słyszał głos z sieni:

— Kto tam?
— To ja, Grzywiec.
— Znowu. A czego?
—/Ano nic — odparł zdziwiony 

Grzywiec, chciałem zobaczyć, co pan 
porabia.

I tu dopiero okazało się, jaki to 
chwat z tęgo Chałaczyńskiego.

— Chcesz oszuście jeden znowu wy­
drwić mi pięćset złotych. Nje bój się! 
Wiein ja dobrze, któ cię nasłał. Wy­
noś się, albo w łeb ci strzelę — zrozu­
miano?

Grzywiec wzruszył ramionami- Nie 
spotkał jeszcze tak podejrzliwego czio- 
wjęka. Mńiejśzą ó to. Więlbie stra­
pienie. Nie. to nie. I Grzywiec ru­
szył żwawo po śkrieplym, Skrzypią

cym śniegu. Wszedł do żydowskiego 
sklepiku, wybrał dwie chustki, gnę­
bień, parę metrów czerwonej materj! 
i płótna. — Na wiosnę — myślał — P/ 
zbędę się tej pokraki Dam jej to 
drogę, niech ma. W powrotnej drodze 
jeszcze sobie coś przypomniał i zawró­
cił. Wstąpił jeszcze po kawę. Goto­
wa ta postrzelona dziewczyna znowu 
ukraść u Wikty. Wracał wielce zado­
wolony. ale z czego sam zapewne ńie 
umiałby powiedzieć. Obok pogorzeli­
ska. na drodze, zauważył kogoś wyso­
kiego w okularach. Zaniepokoił Się- 
Poznał Lopoćkę.

f — A — zawołał Łopoćko — 
tam?

— Ano nic — odparł Grzywiec, pa­
trząc gdzieś poza cień aptekarza.

— Nic? Lepsze to. niż coś złego. — 
Zawsze lubimy polować na coś nowęg® 
— a tymczasem... Cóż pan tak ogląda 
śnieg?

— Nie śnieg, ale ślady -— rzeki Drży- 
wiec zmienionym głosem.

—Ślady? .
Przez chwilę patrzyli na siebie be- 

zmrużenia powlśk. O ńie. Grżywi®c 
rti© był Wiktą i ńie bał się nikó£ó- A, 
Łopoćko umiał drwić i z tego zuchwal­
stw« (C- d- O-)-



WIADOMOŚCI SPORTOWE
„Goplanja“ I „ABC“ Gdańsk 

10:6
Łatwe zwycięstwo odńióśli gospoda­

rze. gdvż goście, jak się okazało, są wy­
jątkowo słabi, a natkei niejednokrotnie 
wręcz beznadziejni. Wobec braku prze- 
ciddiika u nich w wadze ciężkie] odbyty 
cię dwa spotkania w półśredniej. Po­
szczególne wyniki były następujące.

Musza: Rogowski (G) wygrywa już 
w I starciu przez poddanie się przeciw­
nika Strehlau (ABC): w koguciej Gohl- 
ke (ABC) wygrywa z Zielińskim III (G) 
na punkty: w piórkowej Walkowgki (G) 
bije przez techn. k. o. w 3 starciu Z'i- 
bęlła: w lekkiej WesSel (ABC) niespo­
dziewanie pokonał na punkty Lelew- 
skiego (G); w półśredniej Lewandowski 
wygrywa przez techn. k. o. w i st. z 
Nordanem (ABC), oraz Radomski (G) 
również w ten sarn sposób już w I star­
ciu z Grabowskim (ABC): w średniej 
Kopp bije na punkty Józkowiaka. a w 
półciężkiej Puszczykowśki w i starciu 
zwycięża przez techn. k. o. Kratenstei- 
aa.

Ciężka atletyka
„Zbyszko“ ł „H. Cegielski” 15:6. Re

wanżowe spotkanie w zapasach zakończyło 
się ponowną porażką drużyny mistrza o- 
kręgowógo Sam wynik jednak nie uwy­
datnia należycie stosunku sił obu klu­
bów. gosjodarze bowiem wystąpili z trze­
ma rezerwowymi i wobec wypadku Sro­
czyńskiego nie obsadzili wagi koguciej, 
oddając 3 punkty w o Walki w dźwiga­
niu ciężarów nie odbyły się, gdyż ..Zby­
szko'" wycofał swoją drużynę przed zawo­
dami. Poszczególne spotkania, naogói 
bardzo ciekawe wobec wyrównanych sil 
dały następujące wyniki: kogucia: Roz­
pieszczę ‘Z.) w. o: piórkowa: Jerszyński 
(Z) wygrywa w 2:53 z Pięterkiem kładąc 
go przerzutem przez biodro: lekka: Zei- 
iert (Z.) górnym młynkiem pokona! Mało­
lepszego (ii >: półśrednia: Tuszyński (H ) 
stosując supless.. osiąga w 11:20 zwycię­
stwo nad Olejniczakiem (Z>; średnia: 
Wojdziak (Z) ulega przerzutem przez bio­
dro w 45 sek Spychaie <H.l: półciężka: Gą- 
aowskj <Z.) kładzie Kałka w 15:25 paradą 
przez złamanie mostka: ciężka: Zajączków, 
ski :Z) w 50 sek. powalił Szopnego (H.) 
chwytem -za głowę i przerzutem przez bio­
dro. Organizacja dobra. Sędziował w rin­
gu p Franeuszkiewicz a na punkty pp 
Leitgeber i Majcherek, (wi)

Hokei na lodzie
Polski Śląsk i Niemiecki Śląsk 4:1 0:9.

9:0, 3:1). Bardzo znaczna prezwaga Pola­
ków. Bramki uzyskali d!a nich Sitko

Nowy gabinet francuski
Paryż. i& 12. (Tel. wL). Dziś o 

godz. 22 Paweł Boncour udał się do pre­
zydenta Lebruna i przedstawi! Mu listę 
¡nowego gabinetu. O ile w ostatniej 
chwili nie zajdą drobne przesunięcia, 
gabinet przedstawiać się będzie w spo­
sób następujący:

premjer i sprawy zagraniczne — se­
nator Boncour (b. socjaliśta); sprawy 
wewnętrzne — Chauterńps (deput. ra­
dykał): sprawiedliwość — senator Gar- 
dev (rad ); finanse — sen. Chćron (nie­
zależny, b. członek frakcji Poincarćgo); 
wojna — Daladier {deput. rad.); lotnic­

tw! — Pąinłeve (deput. socj. = republ); 
mąryparka wojenna — Leygues deput.- 
niezaieżny): marynarka hand.owa — 
Leon Meyer (dńpub radykał): roboty pu­
bliczne — Bonnet (deput rad.i: rolnic­
two — Quęi!łe (deput. rad.); emerytury 
—- dr Gallet (deput. kśtol. frakcja de- 
mokratycżha): oświata —- de Monzie 
(deput. praw. - socjalista): kolonje — 
Dalirhier (deput. rad.); opieka społśczna
— Danielou (deput. lewic rad.); handel
— de Jouvenel (niezależny senator); 
poczta — Laurent - Eunac (deput. lew. 
radykał).

Wiedeń przeciwko Żydom
lakupy ¿wiąłećKne nń-lexy

Wiedeń, 18. 12. (PAT). „Neue 
Fręie Presse“ donosi, że nar. socj. roz­
winęli w Wiedniu intensywną propa­
gandę przeciwko czynieniu zakupów 
świątecznych w sk’epach żydowskich.

W piątek j sobotę w nocy w dzielni­
cy Manahilf i Neubau krążyły patrole 
hitlerowskie i umieszczały na szybach

rolfió tylko u, ofirxeścłjtite
wystawowych ¿klepów żydowskich prźy 
pomocy ostrych narzędzi i kwasów żrą­
cych napisy „Żyd“ i emblematy hitle­
rowskie. Prócz tego wiele sklepów za­
nieczyszczono. Policja przeprowadziła 
rewizje wśród hitlerowców lecz bez wy­
niku.

Przy rozpoczynającem się zwapnienia 
naczyń krwionośnych użyde naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszna-Józcfa“ prowa­
dzi do regularnego wypróżnienia i obniża 
wysokie ciśnienie krwi nr 8955

rjan Chełmikowski wygłosi odczyt w ję­
zyku angielskim n. t. wrażeń z podróży 
po Rumunji Bulgarjj i Turcji.

Pozatem omówione będą sprawy orga­
nizacyjne.

Wiadomości potoczne
KRONIKA miejscowa

’ 55 Towarzystwa Polsko-Angielskie
SQ, Dziś p gMz 20 odbędzie się w śali 2a- 
ijíadií Mikrobjológji (Wały Wążów 25) Ż6 
hrabię Towarzystwa; ńa. którefe dr, Ma-

Zgon dziennikarza
Wąp^zawa, 19. 12. (Teł. wk) W 

niedzielę w południe zmarł jedeń z 
najwybjtńiejs^yćh dżienpikńrży start 
ŚŻóió, pokolenia, Wójćjęrb p^bró^ski, 
którego pófyjpśe drukował „Eprjer Pó- 
żnańśkf* pr|éd 2 iáty. (w.)

dwie. Podlecka i Całka po jednej. Mecz 
odbył się w niedzielę

Śląsk 1 Krynickie Tow, Hok. 2:1 (1:0, 
0:1, 1:0). Ślązacy grali w niedzielę znacz­
nie gorzej, odnosząc nieznaczne zwycię­
stwo. Bramki uzyskali dla nich Wieja i 
Podlecka dla KTH — KuRcz. Zawody od- 
były się w Katowicach przyczem w Czasie 
prżśrw popisywał się styńny mistrz świa­
ta w jeżdżie artystycznej na łodzie Schae- 
fer oraz Hilda Hołovsky. obaj z Wiednia- 

Pie«chrstwo
W drugie święto Bóżego Narodzenia

w sali kina ..Metropoliś” o godz 1130 od­
będzie się staraniem POZB ciekawy tur­
niej najlepszych czterech drużyn okręgu 
Jest to inowacja na terenie Poznania i jako 
całość zapówiada się bardzo interesująco.

Skoda (Warszawa) i Zjednoczeni (Łódź) 
10:4. Zawody międzyklubowe odbyły się 
w Warszawie przynosząc łatwe i zasłużo­
ne zwycięstwó góśpodarzy.

Piłka nożna
Legia“ lirowa rozegrała w niedźiełę 

Mecz treningowy z reprezentacją róbótni- 
czą Polski która nU&awem ma stanąć do 
meczu z NióMrami Zawody przyniosły 
zwycięstwo drużynie ligowej w stosunku 
4:1 (3:0). Reprezentacja dopiero no pauzie 
po przesta wieniu umiała stawić skutecz­
niejszy opór a nawet była w tej części gry 
drużyhń równorzędną. (Tel wl.)

„Gedanja" Wicemistrzem ligi gdańskiej. 
W ośtathiem spotkaniu ligowem ..Geda­
nja“ pokonała ńąjeroźniejsezgo rywala 
swego .Neufąhrwasser 19" w stosunku 3:2 
i zaięła za nim drugie miójsce w mistrzo­
stwie tylko z ¡ódńvm ptMkfłm różnicy.

Mistrzostwo jesienne ligi śląskiej zdo­

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś w pon ed iałek, dnia 19 grudnia r. b. 

p erwszy dzień dawno zapowiedzianego wielkiego festiwalu filmowego
Najp ękniejszy film łat ostatnich

KONGRES TAŃCZY
W rolach głównyćh:

LILIAN HARVEY — HENRI GAR AT 
LIL DAGOVER — BERNARD ARMAND

IpiiiiilniinąiiiiiHiiiniiiiHWiiąilliniiiiiHinnniiiiHitHiHiiiiniiniimiiiiinmnnniiHiiiiimmHirainmniiiiimniimnłilitniiiłiminiiiH,

Ceny biletów minimalne! Parter: 49gr i 80gr — Cały balkon 1 xł 

„SŁONCE“ DLA WSZYSTKICH! r 788 WSZYSCY DO „SŁOŃCA“!
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był „1 FC.“. który w ostatniem spotkaniu 
zwyciężył „BBŚV." łatwo 6:0, mając lep­
szy stosunek bramęk od ..Naprzodu", zaj­
mującego drugie miejsce z równą ilością 
punktów.

Spotkanie towarzyskie „Ruch“ i „Na­
przód” Lipiny zakończyło się wynikiem 
remisowym 1:1 (1:1).

„Wlsia “ligowa pokonała w niedzielę 
występując z 6 rezerwowymi, „Zwierzy­
niecki K. S.“ 2:0 (0:0).

Narciarstwo
W Zakopanem odbył się bieg długody­

stansowy ponad 10 kim o charakterze tre­
ningowym, który zgromadził na starcie 
najlejpszych naszych narciarzy długody­
stansowców Ogółem stanęło aż 110 za­
wodników. z których 88 ukończyło bieg. 
Wyniki (czasów nie nętowano) były nastę­
pujące: 1) Berycb Wtad (SNTT.). 2) Mi­
chalski. 3) Marusarz Stan., 4) Łuszczek 
(Wisła). 5) Maruśarz Jan.

tycie organizacyjne
Zebranie konstytucyjne Porn. Okręgu 

Związku Tennisa Stołowego odbyło się w 
lokalu AŻS. pód przewodnictwem p Kla- 
faczvńskiego (AZS ). Było obeśłańe przez 
11 klubów poznańskich., wybierając na­
stępujący zarżad: pp prezes — Mntćżyń- 
ski Ańtóni (AZS), wiceprezes Piątkowski 
(Korona) i Czarnecki. N (Unia), sekretarz 
— Westfal (SMP). skarbnik — Dorna 

(YMCA). kapitan sportowy — Ghybiński 
(AZS) Komisja rewizyjna- przewodni­
czący p Prykczyński. cztońkówie pp.: No­
wodworski (Sokół) i Kania (SMP — Św. 
Wojcniech) Kluby powinny jak najszyb­
ciej złożyć pisemne zgłoszenia do związku 
na ręce prezesa Matczyńskiegó (Zamek — 
Wartownia).

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś „Pani Prezósówa4', świetnie 
grana przez cały zespół z pp. Noskow­
skim, Sawicka i Sachnowskę. na czele

Jutro, we wtopek. niezmiernie inte­
resująca komedja wigierska Stefana 
Zagóna p. t. „Dzimbi“. Tytuł dowcip­
nej i zręcznej komedji jest lepieniem 
egzotycznej dziewczyny, która z jakiejś 
mało znanej afrykańskiej wyspy przy­
wiózł do Europy pewłen Podróżnik — 
globetrotter. Rolę Dzimbi odtwarza 
p. J. Zaklicka-

Z Teatru Nowego
Dziś znakomita komedja satyryczna 

B Shaw‘a „Zbyt prawdziwe, aby było 
dobre".

„Władza ni&dy się nie myli“ — oto 
tytuł przepysznego reportażu kome- 
djowego, którego prómjera odbędzie 
się we wtorek, dnia 20 bm.

Z Teatru Wielkiego
Jutro premjera wesołej stylowej o- 

peretki R. Stoltza „Za dawnych do­
brych czasów“.

We środę „Niziny“ z pożegnalnym 
występem p. M. Janowskiej-Kopczyń- 
skiej. Partnerem będzie p. Fr. Bedle-
wicz.

Z Komedji Muzycznej
„Najpiękniejsza z kobiet“, ogromnie 

melodyjna operetka, odegrana zostanie 
dziś oraz jutro.

„Taniec szczęścia“ — jedna z naj­
piękniejszych operetek R. Stołza, wej- 
dzjó na repertuar w dniach najbliż­
szych.

popierajcie tanie kuchnie 
BO ONE KARMI a WSZYSTKICH 
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Polska-Francja-Niemcy
Paryska „Action Française“ ogłasza 

artykuł, zatytułowany: „Od Zaleskiego 
do Becka“, omawiający wizytę wice­
ministra Szeinbeka w Berlinie, oraz ar­
tykuł „Czasu" i „Jutra Pracy“, poświę­
cony niedoszłej do skutku, a przez te pi­
sma przychylnie omawianej konferen­
cji min. Recka w Berlinie z kotami kie- 
rowniczemi polityki zagranicznej Rie- 
szy. . .

„Action Française“ pisze, że opipja 
polska nie dopuści nigdy do zmiany 
frankofilskiej polityki na proniemiecką. 
Jeżeli orjéntacja germanofiłska pew­
nych dzienników polskich ma na celu 
wyforsowanie od Francji pożyczki, to 
ten manewr się nie uda, ponieważ 
Francja da pieniądze jedynie rządowi! 
jedności nąrodowej w Polsce, opartemu 
na parlamencie, wyłonionym w atmo­
sferze całkowitej wolności.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“, wychodząc z założenia, 

że najlepszym medykamentem na kryzys 
i ciężkie czasy jest śmiech organizuje ca­
ły tydzień wesołych programów. Na ekran 

i wracają filmy wprawdzie już oglądane, ąje 
i biidzące niezawodny hutńór W sobotę 
i mieliśmy sposobność śmiać się z dokona- 

łych dówcipów Flipa i Flapa. którzy zna­
leźli się „za kratkami “, w niedzielę zas 
oglądaliśmy starych znajomych Kóhna i 
Ke!ly‘egó w filmie „Nasi zagranicą", Dal- 

1 sze dni przynioasą nowe wesołe niespo-
¡ dzianki. (ver.)
i Kino „Metrópolis" wyświetlą film p L 
• ..Pód wrogim sztandarem”. Fińska pro­

dukcja filmowa jest u nas mało znana; 
Kto wie. czy to nie pierwszy film a przy­
najmniej pierwszy od kilku, lat. który 
przywędrował do nas z Fińlnndji Ten** 
dencja filmu jest szlachetna i bardzo pa­
triotyczna; podnosi wysokie poczucie ho-i 
noru, dochodzące do pewnej na tym punk­
cie egzaltacji. Reżyser wzoruje się ńa 
przykładach zagranicznych, nadużywając 
zdjęć fragmentarycznych. Artyści grają 
dobrze: ładDe są zdjęcia plenerowe.

Nadprogram — tyeodnik filmowy Na 
estradzie popisy akrobatyczne, (ver.)

kalendarzyk
Poniedziałek. 19 grudnia 1932.

Słońce: wschód 7.59 -— Zachód 15.39 —« 
dlygóść dnia 7 godzin 40 min

Księżyc: Wschód 22.42 —• zachód 11,28 —f 
przed ostatnia kwadrą

Kał rzk : “Nemezjusż-M'.’—-jutfo Teofil M, 
Kał. słów.: Mścigniew— jutro Bogumiła^

Zebrania
Dziś o 19 Sodałirja Pań Konfekcyjnych 

(sekcja eucharystyczna) — w kaplicy 
sodal. ul. Dominikańska 8:

o 19 Koto Ab*ó'wentek II szkoły wv- 
dżiałowei (Kółko literackie), w auli, 
ul Kręta; ' , ,o 29 Stow Absolwentek Szkoły Do 
ksztalcniącej „Jutrzenka“, w auli uk 
Marsz. Focha 2:

o 29 Tow Młodych Przemysłowców — 
nadzwyczajne walne zebranie w Do­
mu Rzemieślniczym

Jutro o 29 Tow Przemysł „Jedność“ pod 
wezw. Św Antoniego —• nadzw wal­
ne zebranie „Pod Ulem“, ul. ślu­
sarska 6

TEATBY
Teatr Polski: Dziś ■— „Pani prezesować 
Teatr Nowy: Dziś — „Zbyt prawdziwe,

abv hyto dobre”.
Komedja Muzyczna: Dziś — „Najpięk^ 

niejsza z kobiet“.

Wielki Festiwal Filmowy
w „Słońcu“

Dziś, w poniedziałek rozpoczyna się w 
„Stpńcu“ oddawna zapowiadany a z nia- 
bywalem zainteresowaniem przez cale 
miasto oczekiwany pierwszy w Polsca 
WIELKI FESTIWAL FILMOWY, który 
Dyrekcja organizuje z okazji 5-lecia iśtńió- 
nia teatru świetlnego „Słońce", Wyświe­
tlane będą największe i najwspaniafsze 
arcydzieła filmowe, z których każde swe­
go czasu stanowiło prawdziwą sensację W 
dziejach kinematografii.

Dziś, w poniedziałek, ujrzymy najpięk­
niejszy film lat ostatnich „KONGRES TAŃ­
CZY“ z uroczą Liljanką Harvey i Henri 
Garatem. — Jutro zaś we wtorek najgło­
śniejsze i najwspanialsze arcydzieło fil­
mowe mistrza reżyserów Rene Claira p. t. 
„NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ“. W środą zbie­
gną się tysiączne tłumy, by uśmiać się do 
łez na przepysznej po'skiei komedji P. t. 
„UŁANI, UŁANI, CHŁOPCY MALOWA­
NI“, a w czwartek zachwyci znowu wszyst­
kich największy film świata „TRADER 
HORN“. Festiwal Filmowy zakończy naj­
piękniejszy film dla wszystkich — stą- 
ryfch i młodych p. t ,.NIEPOTRZEBNA“.

Zainteresowanie Wielkim Festiwalem 
„SłCńca” olbrzymie! Ceny biletów no 
wszystkie przedstawienia nie'ywa’e zni­
żone: Parter; 49 j,r, S0 gr — Cały Balkon 

1 1 d r. 7o?
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Zderzenie pociągu pospiesznego 
z towarowym

1O wagonów wykoleiło
B er 1 i n, 18. 12. (PAT.) W Wurz- 

burgu wydarzyła się katastrofa 
kolejowa, która przybrała znaczne 
rozmiary.

Pociąg pośpieszny, jadący z Wroc­
ławia, przed wjazdem na dworzec na« 
Jechał na manewrujący pociąg towa­
rowy, 10 wagonów pociągu pośpie­
sznego wykoleiło się.

Na Wileńszczyźnie spadł wielki meteoryt
Wilno, 18. 12. (PAT). Przed kil­

ku dniami w okolicy wsi Klepaców w 
gminie Rudnickiej spadł wielki meteo­
ryt. Poszukiwania doprowadziły, w so­
botę do wykrycia miejsca upadku, któ-

W kraju i w świecie
W Wieluniu podczas kopania do­

łów natrafiono na głębokości pół rn. 
na dwa szkielety ludzkie. Z popląta­
nych kościotrupów i ze sposobu ułoże­
nia czaszek widać, że zwłoki zakopane 
zostały w pospiechu i w zupełnym bez­
ładzie, co wskazuje na zbrodnię, popeł­
nioną przed kilkudziesięciu laty

— Z Sieradza donoszą, że w pobliżu 
wsi Waliszew dokonano napadu ra­
bunkowego na Walentego Przybyłę. za­
dając mu 3 ciosy sztyletem w szyję. 
Przybyła padł trupem na miejscu, — 
Sprawcę ujęto.

—- Torsten Kreuger, brat Ivara Kreu- 
gera został skazany na 3 i pół r. cięż­
kich robót za podstępne bankructwo i 
fftłszywe prowadzenie książek.

—- & osób rannych
fi osób odniosło obrażenia. 

Katastrofę powiększył wjeżdżający
drugi pociąg towarowy, który naje« 
chał na wykolejone wagony. Dworzec
kolejowy jest zupełnie zatarasowany. 

Pasażerów przewieziono autobusa­
mi na dworzec wiirzburski.
Napad rabnnkowy na listonosza

re znajduje się w odległości 8 kim. od 
Klepaczowa. Mianowicie w zagajniku 
natrafiono na dół o średnicy przeszło 10 
m. i o znacznej głębokości, którego — 
jak twierdzą mieszkańcy — poprzednio 
nie było. Z pobliskich krzaków pozo­
stały jedynie strzępy.

W najbliższym czasie ma miejsce ma 
wyjechać specjalna, komisja, . złożona z 
przedstawicieli świata naukowego, ce­
lem przeprowadzenia bliższych badań.

Z estrady
XIX koncert symfoniczny

Na to, żeby publiczność przyzwycza­
jać do repertuaru, który wymaga pew­
nego wysiłku, dobrze jest korzystać 
właśnie z takich okazyj, jak wczoraj­
szy wybitnie atrakcyjny występ p. 
Bandrowskiej.

Śpiew jest rzeczą, dziającą bezpo­
średnio na słuchacza, a cóż dopiero te­
go gatunku i poziomu, jak śpiew p. 
Bandrowskiej, który sprawia ludziom 
elemtnamą rozkosz. Przyjemności 
słuchania go poddają się słuchacze z

I

całą uległością, nie myśląc, nie zasta­
nawiając się, ni© kontrolując. Przy ta­
kiej okazji dobrze jest więc dla otrzeź­
wienia przemycić trochę muzyki i to 
takiej, która zmusza do myślenia, do 
refleksji.

Takiej, jak dla/naszych słuchaczy, 
nieco trudnej muzyki dostarczył tym 
razem Ravel w postaci swych utwo­
rów „Szecherazady“ i „Walca“. Pani 
Bandrowska śpiewała Szechercźadę w 
taki sposób, jak się śpiewa przed kimś, 
kto rozporządza kluczem do rozpozna­
nia subtelności stylu, odrębności wy­
kazu tak dalekiego od popularnego i 
powszechnie u nas zrozumiałego sty­
lu operowego z ubiegłego wieku. E- 
fekt był nikły. Publiczność nie wie­
działa, co z tern poczęć. Dopiero przy 
arji z „Hamleta“ Thomasa, operującej 
powszechnie zrozumiałęmi komunała­
mi. publiczność ożywiła, się i doszła do 
pełnego zadowolenia. Dopiero przy 
„Cudnych oczach“ Friemanna, kompo­
zycji. która tak mało licuje z powagą 
estrady i godnością występującego na 
niej artysty. Nawet arja ze „Złotego 
kogucika“ Rimskij - Korsakowa nie 
miała tego powodzenia, co ta piosenka.

Drugą kompozycją, która, pomimo, 
że szła w tym sezonie no raz druei, nie 
znalazła dostępu do duszy słuchaczy, 
to był „Walc“ na orkiestrę Ravela. — 
Wprawdzie tym razem wypądl on w 
całości mniej przekonywująco, niż po­
przednio. pomimo, że niejeden szcze­
gół był podany dokładniej i jaśniej, 
jednak sama treść muzyczna jest tak 
zajmująca, że nie powinna., zdawałoby 
się, pozostawiać słuchacza obojętnym, 
Jednak przyjęto go zupełnie obojętnie. 
Uwertura Łucjana Kamieńskiego do 
opery „Damy i Huzary“ brzmiała tym 
razem znacznie lepiej i szła w, tempie 
doskonal© dopasowanem. Jeszcze le­
piej. niż poprzednio uwydatniła się w 
tym utworze znakomita. na dobrych 
dawnych wzorach oparta instrumenta- 
cja.

Czajkowskiego „Kaprys włoski“ 
prowadził p. Latoszewski z przekona­
niem i temperamentem.

Również z widocznem zamiłowa-

niem do tego rodzaju muzyki dyrygo. 
wał p. Latoszewski poematem symfo. 
nicznym czeskiego kompozytora Fibi- 
ga p. t. „Pod wieczór“. Jest to rzecz 
nastrojowa, pisana starym stylem i 
wzorowo zbudowana, jak również 
strumentówana.

ST. WIECHOWICZ.

Napad rewolwerowy 
na ulicy św. Wojciecha

W nocy na niedzielę zapóźnieni 
przechodnie usłyszeli na ulicy Św. Woj­
ciecha odgłos strzałów rewolwerowych. 
W ciemnościach nocy uciekał jakiś nie­
znany osobnik z rewolwerem w ręku. s. 
przed bramą jednego z domów leżał 
ciężko zraniony człowiek.

Przybyły na miejsce wypadku poli­
cjant zaalarmował pogotowie ratunko­
we, które udzieliło nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy. Był to 21-letni bez­
robotny Władysław Lewandowski, za­
mieszkały przy Św. Wojciechu 2. Krót­
ko przed przybyciem lekarza Lewan­
dowski, zraniony kulą rewolwerową w 
skroń ponad okiem, utracił przytomność 
wobec czego przyczyn krwawego zaj­
ścia nie można było wyjaśnić.

Wedlu niepotwierdzonej jeszcze wer­
sji Lewandowski padł ofiarą zemsty.

Policja wdrożyła natychmiast śledz­
two, w którego wyniku ujęto kilku po­
dejrzanych o zbrodnię osobników. Stan 
zranionego Lewandowskiego, który 
znajduje się w szpitalu miejskim, jest 
nadal bardzo ciężki, (kl)

Krwawa bójka na jarmarku
Kępno, 18. 12. (PAT.) Z Błaszek 

donoszą, że na jarmarku w Godzie- 
szach doszło do krwawej bójki pomię­
dzy straganiarzami, w trakcie której 
został zabity kłonicą niejaki Filip Ei- 
sig.

Za ogłoszenia I rek la m v odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

prawdziwe francuskie 
węgierskie i południowe
gatnnki szalachetne — dobrze pielęgnowane 

pa cenach bardzo przystępnych — polecą

Gdański Dom Delikatesów
Telef. 23-48 M. Rotnicki, Poznań — Fr. Ratajczaka 38 
Handel Win zr 17 I4i Handel Win

Pathe - Baby
zupełnie nowe okazyjnie tam:© <3© 
sprzedani«- Plac I>z:a'owy 11, 
mieszkanie 5. wir 54 887

Zabawki
za bezcen. Pluciński. Fr. Rataj­
czaka 36. zde 53 680

14 DZIERŻAWY

Trykotaże
pończochy — skarpetki

ezaie rękawiczki bielizna jed­
wabna ceny erwiazdkowe. Maria 
Grabowska Wielkie Garbary 89. 

Pr 58,220

Meble 
używane 

na t kor zy «tiret
kupisz w lokalu licytacji, 
Wroniecka 4.

P, 7. 61-59.151

Garaż
wynajme Soiacz. Oferty Kurier 
Poznański zdr 56 614

Maszyna
do nadaiewatra kiszek na S kg 
(szpryca): 2 używane piecyki ga­
zowe: gazowa maszynkę do pale­
nia kawy. Grunwaldzka 27 mie­
szkanie 1. zdg 57496

Przetarg przymusowy
W poniedziałek, dnia 19 12 1932 o ąodz. 10 sprzedam 

W Poznaniu przy ul Polnej 18 najwięcei dającemu za go­
tówkę: * nr 674v

pianino, lustro, radjoaparat z głośnikiem, lodówkę, 
bufet restauracyjny, 8 stołów restaoraey,nych, 
30 krzeseł, 4 kanapy, gablotkę I 2 stoi a ki.

Garstka, komornik sądowy.

Sypialki
jadalki
salon

po jeszcze zniżonych cenach 
lokal licytacji, Wroniecka 4 

Pr 7titO-óo tŁO

Fihsharmonjum
Radjoaparat

Gramofon
różne, pojedyńcze meble, ta­
nio, Lokal Wroniecka 4.

Pr 76.9 a .149
bezpłatnego 
wek: .Jak 
ty roślinne1

ROZMAITE

Jest
Pan szczęśliwym po­
siadaczem ogrodu? 
Pragnie Pan mieć 
dużo zdrowego owo­
cu? — Napisz lub 
zatelefonuj Pan do 
nas (76-12) i zażadaj 
nadesłania wskazó- 
kiedy tępić; pasor^y- 

....... Fabryka Chemiczna
„Ordo** (dawniej Universum; Po­
znań, ul. Grunwaldzka 27, 

dg 1879

24 NAUKA

Kursy Handlowe 
Tadeusza Preissa

Skarbowa 11 3 stycznia, 
zdg 57 757

28 WOLNE MIEJSCA

Dziewczę
do posyłek potrzebne „Auto« 
park“, Przemysłowa, naroż­
nik Wójka. r 785

Samochody
Ford 28. Fiat 508 limuzyny Mi- 
nerwa Torpedo tanio. Autopark“ 
Przemysłowa narożnik Wujka — 
telefon 66 6t. zdg 57 680

Komfortowa
kamienica centrum mieszk.
3—4 pokojowe cena 1150Ó0,
wpłaty 60—70 0000 zł sprzeda „„ x.„ ,„o,s
Kudliński, Niegolewskich lOa nŻo? zt Pożądana zaraz Kudlińśl

r 789

Akuszerka
Krajewska. Strzelecka 2. . przy

Rządcę
na 1700 mórg katic'a 10 00

panie udziela ¿»rady i pomocy'«. Pożądaną zaraz 1 
położniczej. zdgo7 528/9 Niegolewskich 10 a. T 78

Przedpłata na miesiąc styczeń 1933 r. za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem 
do domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez poczto poza Po* 

znanioEs miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12,40,. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abó- 
mnei nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

~ na stronie 6-łamowej 25.gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 1OSZ “nici redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
---- —--------------- 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od Idamowego mi­

limetra, Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem, miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża; do wydania wieczornego' „drobne“ do godz. 12, większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

Wwydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072, filja Stary Rynek 25-55. — P. K. Ó. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamiesżcżamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i m ani pul. Razem

Knrjer Poznański
Wyehod^ dwa razy dziennie 

O tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym

Poznań
miesiąc

styczeń
1933».

3,20 0,94 4,14

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędn pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

.......dnia _____________ ___

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsće
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Knrjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for.

macie książkowym

Poznań
miesiące:

styczeń, luty, 
marzec
1933 ».

9,60 2,82 12,42

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia ........ .. .................
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